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t u  ipiadomości związkowe. l i r
Izba rzemieślnicza poznańska ogłasza term iny egza

minów" czeladniczych i majsterskich, które odbędą się 
w  lipcu b. r. Zgłoszenia należy nadesłać do I-go czerw 
c a  b. r. i to w  sprawie egzaminów majsterskich pod 
adresem  Izby rzemieślniczej, w  sprawie egzaminów cze
ladniczych pod adresem komisyi egzaminacyjnych. T y 
czy to szczególnie krawcowych, dla których egzaminy 
w  lipcu są ostatnim terminem przed wejściem w życie 
nowego praw a dnia 1-go października b. r. P o  czerwcu 
ii lipcu będą się mogły wprawdzie zgłaszać jeszcze k raw 
cowe, które przepisany czas pracy samodzielnej. kończą 
dopiero w  sierpniu i wrześniu, lub które jeszcze przy
gotowują się w  kursach do egzaminów, lecz Izba rze
mieślnicza zapewne w yjątkowo tylko będzie przyjmo
w ała te kandydatki do egzaminów.

Zarząd Główny Związku Kobiet Pracujących.

Egzamin majsterski przed1 Izbą rzemieślniczą w P o 
znaniu zdały następujące osoby: kraw cow a Salomea 
W ężyk z, Poznania, k raw cow a Aniela Konieczna z P o 
znania, kraw cow a Kazimira Nowicka z  Międzyrzecza.

Zjazd kob iet po lsk ich  w  K rakow ie.
Gdy obecnie na ziemiach polskich coraz piękniej 

rozw ija ją  się organizacye kobiece i coraz więcej 
rośnie liczba tych  stowarzyszeń, w  których kobiety 
pracują dla dobra słabszych i biedniejszych, nadeszła 
chw ila sposobna, aby zrobić w ie lk i przegląd sił 
i pracy już dokonanej, a zarazem zachęcić się do 
dalszego działania.

Już przed k ilku  miesiącami, jak o tern piszemy 
w  artykule „P raca kobiet polskich11 rzucono m yśl 
urządzenia Zjazdu, k tó ryb y  skupił kobiety, pracujące 
w  stowarzyszeniach polskich i katolickich w  Króle
stwie Polskiem, w  G alicyi i w  W ielkiem  Księstwie 
Poznańskiem.

Stowarzyszone nasze znają bardzo dobrze 
Zjazdy delegowanych, które odbywają się rok rocz
nie w  Związku Kobiet pracujących. Każde Stowa
rzyszenie, należące do Związku, w ybiera sobie dele
gowaną, a nawet po k ilka  (gdyż na każde 100 człon
kiń przypada jedna delegowana), i wszystkie one 
zbierają się na „walne zebranie11 Związku, jak Zjazdy

delegowanych słusznie nazwać możemy. C ały 
Związek z w ielkiem  zainteresowaniem śledzi obrady 
Zjazdu, gdyż mowa tam jest o postępach naszej pra
cy, przedstawia się wszystkie nowe doświadczenia, 
w  obrębie organizacyi poczynione dla wyzyskania 
ich na przyszłość.

Zjazd krakow ski m ia ł dla pracy kobiecej nawet 
większe znaczenie, bo ogarniał szeroki dział orga
nizacyi kobiet z wszystkich ziem polskich.

W prawdzie na Zjeździe n ietylko b y ły  delego
wane różnych tow arzys tw ; w  obradach m ogły 
uczestniczyć wszystkie kobiety, które się sprawami 
tam poruszanemi interesowały; nie by ło  też rzeczą 
bardzo możliwą zwołać ty lko  delegowane, gdyż do 
tego potrzeba znowu centralnej organizacyi, której 
m yśl jeszcze nie w-szędzie dotarła.

Zdaje nam się jednak, że w  przyszłości u tw orzy 
się w ie lk i Związek, k tó ry  będzie ogarniał już nie 
ty lko  poszczególne stowarzyszenia, ale nawet całe 
Zw iązki, gdzie takie istnieją. Znaczy to : u nas na 
przykład różne stowarzyszenia czy to w  Poznaniu, 
czy w  Gnieźnie i t. d. należą do Związku Kobiet pra
cujących, inny mamy związek stowarzyszeń oświa
tow ych „Zjednoczenie11 — gdy tedy z łączy łyby się 
te wszystkie organizacye w  „zw iązek zw iązków 11, 
m ielibyśm y rzeczywiście powołanych przedstawi
cieli całej pracy społecznej kobiecej.

Wtenczas to na Zjazdy Zw iązki w ysy ła łyb y  
swoje delegowane, a uchw ały powzięte i rezolucye 
b y łyb y  w ytycznem i dalszej ęracy kobiecej na zie
miach polskich.

Na ogół Zjazd obecny b y ł więcej inform acyjny, 
to znaczy pouczał o tern wszystkiem, czem kobiety 
polskie już się zajm owały i zajmują. Cztery długie
i obfite w  treściwe referaty posiedzenia odbyw ały 
się pod przewodnictwem księżnej Andrzejowej Lubo- 
m irskiej. W yk ła d y  obejmowały sprawy w ycho
wawcze, a w ięc najpierw  wychowanie dziecka, nim 
jeszcze uczęszczać zacznie do szkoły, następnie 
referentki opowiadały o szkołach ludowych, o ile 
pomagają czy przeszkadzają przy wychowaniu re li- 
gijnem i narodowem, wreszcie o szkołach średnich.

Na posiedzeniu następnem opowiadano o pracy 
społecznej kobiecej na wsi i w  mieście; a wreszcie 
na ostatniem posiedzeniu referowano o organizacyi 
w  ogólności i o podniesieniu zarobkowem kobiet na 
tem aty: „Kobieta w  przemyśle w  Królestw ie Pol-
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sk iem 11, „U narodow ien ie  h an d lu 11 i „O  udziale kobiet 
w  p rzem y śle  g a licy jsk im 11.

Z jazd s tre śc ił o b rad y  w  n as tęp u jący ch  rezolu- 
cy ach , k tó re  p rzy ję to  p raw ie  jednog łośn ie :

Z grom adzone na I-szym  Z jeździe w  K rakow ie 
k o b ie ty  Polk i ze w szy s tk ich  s tro n  o jczy zn y : 1. zo
b ow iązu jem y  się u ro czy śc ie , iż będziem y dzieci 
nasze  od p ie rw szy ch  chw il ży c ia  chow ać w  zasad ach  
w ia ry  kato lickiej, w  duchu n aro d o w y m , b ez w p ły 
w ó w  cudzoziem sk ich ; 2. że sta le  po rozum iew ać się 
będziem y ze sobą za pośredn ic tw em  i pom ocą „G o
śc in y 11 w  K rak o w ie ; 3. że w szęd zie  i zaw sze  stale , 
w y trw a le  sze rzy ć  i w y k o n y w a ć  będziem y  hasło  
„sw ój do sw ego  po sw o je11, a pam ię tać  o w skazan iu  
chw ili obecnej „chciejm y i um ie jm y11.

W sz y s tk ie  te  o b rad y  zap o zn aw ały  słuchaczk i 
z ca ły m  ogrom em  p racy , k tó rej już dokonano. Jak  
n a  Z jazd  p ie rw szy  tego  rodzaju  b y ło  rzeczą  n ie
zbędną, ab y  uczestn iczk i po in fo rm ow ały  się o tem , 
co dzieje się w e  w szy stk ich  częściach  Polsk i. Z a
pew n e Z jazdy  n astępne będą  się s ta ra ły  o pog łęb ie
nie poszczegó lnych  zadań  i o k ry ty c z n e  zbadanie, 
czy  w szy s tk o  dzieje się tak , jak się dziać pow inno, 
albo czy  też  n iejednego nie na leży  p o p raw ić  i u lep
szyć .

Z jazd m iał jeszcze  jedno doniosłe znaczenie, 
a m ianow icie p rze ją ł k o b ie ty  polskie g łęboką  w ia rą  
w  doniosłość ich p racy  i n a tch n ą ł p rześw iadczen iem  
silnem  o p o trzeb ie  w y siłk ó w  jak n ajw ięk szy ch . D ała  
tem u w y ra z  jedna z uczestn iczek , k tó ra  dzięku jąc  
in icya to rkom  Zjazdu za tak  doniosłe u rządzen ie , 
z g o rący m  zapałem  stw ie rd z iła , że k o b ie ty  polskie 
b ęd ą  się s ta ra ły , iść nap rzód  z tą  w ia rą  ży w ą  na 
obranej d rodze p ra cy  dla d obra  spo łeczeństw a.

Zebrania zarządowe.
K ażde S to w arz y szen ie  m ożna p o ró w n ać  do 

rodziny.

Opowieść Wschodnia.
( O j c i e c  o p o w i a d a  j ą  c h o r e j  c ó r c e . )

P ew n eg o  podróżnego  za sk o czy ła  raz  na m orzu  
s tra sz n a  bu rza , W k ró tc e  w ia tr  ze rw a ł żag le , m asz ty  
po łam ał i p rzekonano  się, że nic już nie zd o ła  u ra to 
w a ć  o k rę tu , w pędzonego  n a  skały .

W o b ec  n iechybnego  rozb ic ia  m ajtkow ie p róbo
w ali w p ław  d o stać  się do b rzegu , w idn iejącego  im 
w  dali. S k o czy ł i Kaled w  spienione fale, ale po
ch w y co n y  nagle w irem  podw odnym , og łuszony  
w n e t s tra c ił  p rzy tom ność. G dy  . ja o d zy sk a ł, oba- 
czy ł się leżącym  na piasku m orsk iego  w y b rzeża . 
B u rza  b y ła  już ucichła, b a łw a n y , k tó re  tak  g w a łto 
w nie nim  m io ta ły , ledw ie w z d y m a ły  te ra z  m odrą  
pow ierzchn ię  w ód, ale Kaled nie d o jrza ł nigdzie 
śladu ok rę tu , ani n aw e t jego szczą tk ó w .

W idoczn ie o tch łań  w szy s tk o  poch łonęła i nikt 
p rócz niego  nie ocalał.

Aliści ledw ie uszedł n iebezp ieczeństw a, z a g ra 
ża ła  mu znow u śm ierć  s traszn ie jsza  jeszcze  od tej, 
k tó rą  zginęli jego to w arzy szę . Sam  jeden b ez 
b ronny , nagi, bo odzież zrzucił b y ł z siebie na o k rę 
cie, ab y  nie z a w a d z a ła  m u w  p ływ an iu , cóż m iał 
począć  w  ty m  k ra ju  n ieznanym , m oże niezaludnio- 
nym  w cale , a  m oże zam ieszkałym  p rzez  IądożerT 
pów ?

Do ro d z in y  należą  jej. cz łonkow ie, m a ona sw oje 
od rębne życie , posiada sw oje g o sp o d arstw o , za w ia 
duje ca ły m  m ajątk iem , k tó ry  jest czasem  w ięk szy , 
czasem  m niejszy .

P odobn ie  i S to w arzy szen ie  sk ład a  się z cz łon 
kiń, ży je  w łasn em  sw ojem  życierm  posiada sw oje 
ruchom ości, pew ien m ają teczek , k tó ry  je s t w  n ie
k tó ry ch  S to w arz y szen iac h  w ięk szy , w  n iek tó ry ch  
m niejszy .

Jak  jednak  rodzina ca ła  nie m oże za rzą d zać  
sp raw am i rodzinnem i, ty lko  d y sp o zy cy e , podział 
p ra c y  i ty m  podobne sp ra w y  należą do rodziców , do 
o jca i m atk i, podobnie i w  S to w arzy szen iach  b y ło b y  
tru d n ą , a  n aw e t n iem ożliw ą rz ecz ą  k iero w n jc tw o  
sp ra w  b ieżący ch  p o w ie rzy ć  w szy stk im , lecz w y b ie ra  
się za rząd , o b d arzo n y  zaufaniem  w iększości, k tó ry  
zaw iadu je  p racą , m ajątk iem , a na zeb ran iach  zdaje  
sp raw ę  ze sw oich  czynności w o b ec  członkiń  w s z y s t
kich.

C zem  rodzice dla rodz iny  w  za rząd zan iu  jej 
sp raw am i, tem  z a rzą d  w  każdem  S to w arzy szen iu .

Z teg o  już w y n ik a  konieczność, że cz łonkow ie 
za rząd u  m uszą się ze sobą porozum iew ać, .m uszą się 
schodzić  na  osobne n a rad y , ab y  nam yślić  się nad 
sp raw am i w szy stk iem i, ab y  n ic w ażn eg o  z oka nie 
s trac ić , ab y  k ie ro w n ic tw o  ca łego  S to w arz y szen ia  
by ło  jednolite i celow e.

N a sw oich  posiedzeniach  za rząd  p o staw ia  pe
w ne w nioski, ściśle określone, k tó re  p rzed staw ia  na 
zebran iu  do om ów ien ia; cz łonkinie m ogą je p rzy jąć , 
m ogą odrzucić, albo m ogą zm ienić. W  k ażd y m  
razie  p rz y  w nioskach , już om ów ionych , za rząd  b ę 
dzie dok ładn ie w ied z ia ł, co jest m ożliw e do w y k o n a 
nia, a co niem ożliw e, będzie  um iał w szy s tk o  dobrze  
uzasadn ić , ab y  członkinie p rzek o n ać  o planie, k tó ry  
jes t w  d an y ch  w a ru n k ach  najlepszy .

P rz y p a trz m y  się ty lk o  obradom  S to w arz y sze 
nia, w  k tó ry ch  za rząd  nie o d b y w a  posiedzeń. P rz y  
„w n io sk ach 11 albo „w o lnych  g ło sach 11 pow staje  
jedna i d ru g a  ze s to w arzy szo n y ch  i p roponują n. p.

W tem , g dy  ta k  rozp acz liw ie  dum a nad  sw em  
położeniem , sp o strzeg a  w  oddaleniu  tłum  jakiś,' idący  
w  jego stro n ę . P rz y c z a jo n y  za  odłam kiem  sk ały , 
p a trzy , jak zb liża ją  się ku niem u ludzie w idocznie 
nie dzicy .

B arw n e  m ieli ubran ie , lśn iącą  b roń , postępow ali 
w  ściśle z a ch o w y w a n y m  porządku  —  pośrodku n ie
siono b o g a ty  palankin . Co najbardzie j zadziw iło  
K aleda, to  że k ro czy li w p ro s t ku niem u, jak  g d y b y  
w iedzieli, w  jak iem  m iejscu się chroni n ieszczęśliw y  
rozbitek . W reszc ie  znaleźli się o k ilka k ro k ó w  od 
niego.

W ó w cza s  w y s tąp ił n ap rzód  jeden z o rszaku , 
n iosąc pyszne sza ty , a na  nich złożoną szablę, jaśn ie
jącą  o p ra w ą  z d rog ich  kam ieni, i p rzy k lęk a jąc  p rzed  
zdum ionym  K aledem , rz e k ł n a jczy s tszą  a rab sk ą  
m o w ą :

—  N ajjaśn ie jszy  panie, ra cz  p rz y b ra ć  się 
w  oznaki sw ej godności i pozw olić, ab y  cię n iew ol
nicy  tw oi zanieśli do sto licy , gdzie cię w y g lą d a  lud 
w ie rn y , do pałacu , gdzie d w ó r oczekuje sw eg o  pana.

Nim Kaled ze b ra ł się na odpow iedź, już z ręczn e  
ręce  n iew oln ików  p rzy o b lek ły  go w  s z a ty  k ró lew 
skie i u jrza ł .się siedzącym  w  zło c isty m  palankinie, 
w zn iesionym  w y so k o  p rzed  korn ie  chy lące  się 
w ko ło  niego g łow y .

_ P rz e d  b ra m ą  m iasta  s ta ły  u szykow ane pułki 
w o jsk ą  i w śró d  oznak  radości ludu w p ro w ad zo n o  
m onarchę do pałacu . T am  m inistrow ie , w y so cy

 !  __________



w ycieczkę . Jed n a  z nich chce w y c ieczk ę  w  jednę 
okolicę, d ru g a  znów  gdzieindziej. P o w s ta ją  g losy  
za  i p rzeciw , za rzą d  nie w ie dokładnie, na co się 
zd ecy d o w ać , w re szc ie  w ięk szo śc ią  g ło sów  z a p a 
dnie u ch w ała  co do w yc ieczk i, a za rzą d  m a ją  p rze 
prow adzić.

P o  zebran iu  jednakże w y k azu je  się, że w y 
c ieczka w ed ług  u ch w ały  S to w arz y szen ia  jest n ie
m ożliw a, bo, czy  to  n iew ygodna , późno trz e b ab y  
w racać , n iew ygodne pociągi, za  wielkie_ k o sz ty , na 
k tó re  s to w arzy szo n e  nie p rzy g o to w an e  i t. d.

W o b ec  tego  u ch w ała  S to w arzy szen ia  nie w ch o 
dzi w  życie , na  naStępnem  zeb ran iu  znów  te  sam e 
o b rad y , i jeżeli p rzynajm niej potem  za rząd  nie z a 
s tan o w i się nap rzó d  nad p rak ty czn em  p rz ep ro w a
dzeniem  sp ra w y , w ten czas  nad  obradam i m ija lato, 
a w y c ieczk a  nie dochodzi dó skutku .

Zupełnie inaczej w  ty ch  S to w arzy szen iach , 
w  k tó ry ch  Z arząd  nap rzód  nad w nioskam i się z a 
stanow i, om ów i w szy stk ie  m ożliw ości i ściśle o k re 
ślone w niosk i p rzed staw i zeb ran iu  plenarnem u. 
G d y  n. p. S to w arzy szen ie  m a zam iar u rząd zen ia  w ie 
czo rn icy , za rzą d  u p a trz y  pew ien  dzień, upew ni się, 
czy  sa la  n iezajęta , ustanow i p rog ram , rozdzieli p racę  
w y k o n an ia , ob liczy  k o sz ty , u stanow i w y so k o ść  
w stępnego .

W ynik i sw oich  n a rad  p rzed staw i na zebraniu  
p lenarnem ; m ogą w p raw d zie  s to w arzy szo n e  n ie
jedno zm ienić, n. p. zm niejszyć albo p o d w y ższy ć  
w stęp n e , m ogą w  p ro g ram ie  coś dodać, albo z p ro 
gram u  cokolw iek u jąć ; d y sk u sy a  jednakże, ściśle 
określona, w y jaśn i zm iany, ła tw o  będzie  m ożna pó- 
w z iąć  uchw ałę  d o s ta teczn ą  i w  czyn  ją  w p ro w ad z ić , j

To są  n ad zw y cza jn e  k o rzy śc i zeb rań  za rząd o 
w ych , a w y k a zu ją  one kon ieczność ich, jeżeli życie  
w  S to w arz y szen iu  m a b y ć  p raw id ło w e i p rzy n o sić  
jak  na jw iększe  k o rzy śc i s to w arzy szo n y m .

A ty le  jest sp ra w  do om ów ienia na za rząd zie , 
że bodaj n a jczęstsze  zeb ran ia  za rząd o w e  ledw ie w y 
s ta rc z a ją  do za ła tw ien ia  w szy stk ieg o . A w ięc :

dosto jn icy  i u rzęd n icy  p ań s tw a  kolejno o fiarow ali mu 
sw e służby , o p ro w ad za jąc  go po gm achu, w  k tó ry m  
znalazł w szy s tk o , o czem  ty lko  m ógł k iedy  zam a
rzyć.

Z razu  nie dow ierza jąc  jeszcze sw ej potędze, 
Kaled n ieśm iało  p ró b o w ał ro zk azy w ać , ale gd y  się 
p rzekonał, że isto tn ie jest w ła d z c ą  ow ego k ró lestw a ,
i to w ład z cą  abso lu tnym , że najm niejsza  jego za 
chcianka jest p raw em , i że bez żadnego  ogran iczen ia  
w sz y sc y  u legają  każdem u jego skinieniu, zaczą ł rz ą 
dzić, w  niczem  już nie k ręp u jąc  ro zm aity ch  sw y ch  
fan tazy i.

N ikt nie p ro te s to w a ł, choć m o n arch a  w e  w sz y s t-  
k iem  w łasn e j ty lko  szuka ł p rzy jem ności i zab aw y , 
a pow ażn iejsze sp ra w y  odk ład ał zaw sze  na czas 
późniejszy. Ż aden z m in istrów  nie p rzed k ład a ł mu, 
że w y p a d a ło b y  m łodem u k ró low i zasięg ać  ra d y  s ta r 
szych  i dośw iadczonych , poznać g ru n to w n ie  stan  
sw ego  kra ju  i p o trzeb y  poddanych. Kaled zaś b y ł 
p rzekonanym , że m ąd ro śc ią  i znajom ością  w szech  
rz ecz y  nikt m u d o ró w n ać  nie m oże, a  że sz tu k a  pa
now an ia  o g ran icza  się na tem , ab y  jem u sam em u 
b y ło  dobrze.

P o  kilku m iesiącach  tak iego  panow ania , a raczej 
tak iego  u ży w an ia , g dy  ra z  w  dzień sło tn y  nie ćhciało 
się K aledow i ani po low ać, ani z ta ra su  pałacow ego  
p rz y p a try w a ć  się obro tom  dzielnych sw y ch  jeź
dźców , ani u cz ty  w y p raw iać , słow em , g dy  się Kaled 
znudził, a czas lecący  do tąd  ze szy b k o śc ią  b ły sk a -

1. p rzy g o to w an ie  porządku  o b rad  dla najbliższego 
zeb ran ia , upew nienie się co do w y k ład u  
i m ó w cy ;

2. zastanow ien ie  się nad tem , coby  w  ciągu pó ł
ro cza  albo i roku całego należało  s to w a rz y sz o 
nym  podać w  w y k ład a ch . W y k ład y  n iek tó re  
w  to w a rz y s tw a c h  n aszy ch  p o w ta rza ją  się dość 
często , innych  znów  nie w y g ła sz a  się w cale . 
N ależałoby  ted y  zrob ić  sobie plan w y k ład ó w  
stosow nie  do tego, co najpo trzebn ie jsze  na 
razie , a na następne pó łrocze p rzezn aczy ć  
znów  inny cy k l;

3. n a  zeb ran iach  n a rz ą d o w y c h  na leży  p rze jrzeć  
książki to w a rz y s tw a : sek re ta rk i i skarbn iczk i, 
książeczki k w ito w e , pouczyć  w szy stk ich  człon
ków  za rząd u  o sposobie zb ieran ia  sk ładek , zb a 
d ać  dzia ła lność  s ta rsz y c h ;

4. w reszc ie  należy  p rz y g o to w ać  w ieczorn ice , 
p rzed s taw ien ia  am ato rsk ie , obchody, w ycieczk i. 

P o n iew aż  zeb ran ia  za rzą d o w e  m ogą ,się o d b y 
w ać  w  dni riTbocze, dla teg o  m ożliw ą będz ie  rzeczą  
dla ks. ks. P a tro n ó w  przew odn iczen ie  na ty ch  ze 
b ran iach . A choć z p oczątku  w yn ikn ie  z teg o  w ię 
cej p racy , z b iegiem  czasu  członkow ie za rząd u  tak  
d obrze  w p ra w ią  się w  za ła tw ian iu  sp raw  b ieżących , 
że sam i podo łają  tej p racy . W ten c zas  k ie ro w n icy  
s to w arzy szeń , zao szczęd za  sobie dużo czasu,, a b ieg  
sp ra w  s to w arzy szen ia  n iety lko  nie ucierpi na tem , 
ale ro zw ijać  s ię  będzie pom yślnie. Z w ięk szy  się 
o dpow iedzia lność  każdego  cz ło n k a  za rząd u , będzie 
czuł pow ołan ie  sw oje do k ie ro w n ic tw a  S to w a rz y 
szenia , w z ro śn ie  sam odzie lność  poszczegó lnych  
cz łonków  za rząd u , a  to  jest w  dobrze  zrozum ianym  
in teresie  każdej o rgan izacy i.

] Nauczajcie dzieci czytać i pisać [j 
"J w ojczystym 'języku!

w icy  jakoś m u się d łuży ł, za s tan o w ił się po raz  
p ie rw szy  nad  dziw ną sw y ch  losów  ko leją  i jasne 
pasm o jego m yśli zach m u rzy ła  nagle zag ad k a , k tó 
rej (sam  się te ra z  dziw ił) od w stąp ien ia  sw eg o  na 
tron  n igdy  ani razu  nie b y ł w z ią ł na uw agę , um ysł 
w c iąż  m ając  za p rz ą tn ię ty  czem  innem . K lasnął 
w ięc  w. dłonie i p rzy b ieg ającem u  n iew oln ikow i k aza ł 
pójść zaw o łać  s ta rsz eg o  w e z y ra .

P o  chw ili już się s taw ił s ta rz e c  siw o b ro d y , po
korn ie ch y ląc  p rzed  sw y m  panem  p o w ażn ą  postać , 
la tam i zgarb ioną.

—  P o w ied z  mi, —  zag ad n ą ł Kaled —  jakim  spo
sobem  sta ło  się, iż w  chw ili, k ied y  p rzy p ad k o w e zd a 
rzenie, b u rza , w y rz u c iła  m nie n a  w a sz  ląd, w y śc ie  
m nie już1 oczek iw ali i p rzy sz li na  m e sp o tk an ie?  
S kądżeście  w iedz ieć  m ogli o m ojem  p rz y b y c iu ?  
D laczego  znalazłem  w ó w czas  tro n  ten opróżn io
n y m ?

— N ajjaśn ie jszy  panie —  o d rzek ł w e z y r  —  tak i 
już tu u nas porządek  rz ecz y , że w  p ew nych  o d stę 
pach  czasu, m niej w ięcej co rok , p o w sta je  w ielka 
b u rza  i m orze w y rz u c a  nam  tego, k tó ry  m a nad  nam i 
panow ać. G d y  w ięc  w ich e r zw iastu je  nam , że 
chw ila  ta  n adeszła , idziem y na w y b rz eże  w ita ć  no 
w ego k ró la  i s łu żb y  m u n asze  ofiarow ać.

—  A cóż się dzieje z królem , k tó ry  do tąd  pan o 
w a ł?  —  zap y tu je  zan iepoko jony  nagle m onarcha.

—  M am y p raw o  odw ieczne, n ajjaśn ie jszy  panie, 
że p rzed  n o w y m  w ła d z c ą  d aw n y  u stąp ić  m usi, w ięc



Czego nam brak?
Ziem ia jest ży zn a , bu jne rodzi plony,
C hoć się n ie  p rz y jm ą  w  niej K w iaty  z  za  m o rza ?  
P rze c ie  u p ra w n e  s ta ran n ie  zag o n y  
D ość d ają  ja rzy n  i zło tego  zboża.
Z w ie rz  różny  gęste  zam ieszkuje b o ry ,
R ów nia  z  góram i często  się p rzep la ta .
T u ta j s ta w  jakiś pośród  pól lśni spo ry ,
Tam. rz ek a  w  ry b ę  w sze lak ą  bogata .
N ie b rak n ie  w ęg la  ni bezcennej soli,
L eczn icza  w o d a  z ło n a  ziem i try sk a ,
T ak że  i ludzi zd ro w y ch  je s t dow ali,
S ą  liczne w iosk i, g ro d y  i g rodziska.
Jed n a k  w  tak 1 pięknej i bogatej ziem i 
L udzie są  biedni, jak  nędzni żeb racy ,
B o m iędzy  tem i b o g a c tw y  naszem i 
B rak  nam  w c ią ż  w oli i chęci do p racy .

T e r s y  t e s .

- w m

Praw hobief polsbich.
Je s t ona ro zm a itą  i b ardzo  roz leg łą , bo jes t pod

w alin ą  p rzy sz ło śc i narodu .
Z w io sn ą  roku b ieżącego  w  p ra s ta ry m  K rak o w ie  

o d b y ł się p rzeg ląd  ty ch  sił kob iecych  na kilku w a l
ny ch  zg rom adzen iach .

N aprzód  na dniu 5-go m aja  z e b ra ły  się te  kob ie
ty , k tó re  do m ag ają  się ró w n y ch  z m ężczyznam i 
p ra w  po litycznych , chcą w y b ie ra ć  posłów  do sej
m u i b y ć  w yb ieranem i, ab y  w p ły w a ć  sku teczn ie  na 
u s ta w o d a w s tw o  i ty m  sposobem  u lepszyć sobie w a 
runki b y tu  społecznego . K obiety  te  w  G a licy i.łączą  
się w  ko ła  tak  zw an e  „p o stęp o w e11 i p racu ją  razem  
ze so cy a lis tam i, na  tle  ich p rog ram u  i na m ocy  ich 
p rz y rzeczeń  ag itu ją  ich sposobam i, k tó re  z naszem i 
zasad am i sp raw ied liw ości i e ty k i się nie zgadzają .

Innego c h a rak te ru  b y ł w iec  Po lek , na  dniu św .
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w ó w c zas  do łódki w sad z am y  k ró la  z tem , co m iał 
n a  sobie, k iedy  do nas p rzy b y ł, to  jes t z ń iczem , bo 
nagiego  za w sze  fala do lądu nam  przynosi. O d w o 
zim y  go na sk a lis tą  i od ludną w y sep k ę , tak  odległą, 
że jej s tąd  w cale  do jrzeć  nie m ożną. T am  p o p rze
dnik  w asze j k ró lew sk ie j m ości, po rzu co n y  sam  jeden, 
w ie lk ą  nędzę te ra z  m usi z n o s ić . . .

—  D laczego nie o strzeg liśc ie  go o tem  za 
w czasu  ?

—  I ow szem , ja  sam  mu zapow iedzia łem  co go 
czeka.

—  A czy  nie m ógł p rz y g o to w ać  sobie czego do 
p oby tu  na tej w y s p ie ?  —  p y ta ł nadal Kaled z w z ra 
s ta jąc y m  niepokojem .

—  Nic m u ku tem u nie sta ło  na  zaw adzie , bo 
rząd ził tutaj' w szech w ład n ie , tak  jak  ty  dzisiaj, na j
jaśn ie jszy  panie. M ógł p rzew ieźć  tam d o tąd  jakie 
ty lk o  chcia ł z a p asy  i sk a rb y , m ógł pobudow ać p a
łace , p o zak ład ać  o g ro d y  i w y sp ę  tę  w  rozkoszną 
zam ienić siedzibę, a l e . . .

—  Ale c o ?  —  w trą c ił  zac iek aw io n y  Kaled.
—  Ale w y sep k a  ta  do tąd  zo s ta ła  p u s tą  i nagą , 

bo żaden  z panu jących  nie chcia ł w ie rzy ć , że w k ró tc e  
w y b ije  dla niego o sta tn ia  godzina ty ch  rząd ó w , bo 
zaw sze  łudził się, że na dalekie jak ieś tam  p rzy g o 
to w an ie  z a w sze  będzie m iał a ż  nad to  czasu .

—  T o  ch y b a  ci w sz y sc y  poprzed n icy  m oi z  ro 
zum u by li o b ra n i! —  zaw o ła ł m o n arch a , w z d ry g a jąc

S ta n is ła w a  zw o łan y  s ta ran iem  k rak o w sk ieg o  K oła 
P a ń  T ow . S zk o ły  L udow ej. M iał on b y ć  uczczeniem  
ty ch  n iew iast sęd z iw y ch , k tó re  pośrednio  lub b ez
pośrednio  b ra ły  udział w  pow stan iu  r. 1863-go.

S ędziw e o siw iałe  m a tro n y  z n ab o żeń stw a  w  ko
ściele św . A nny zaw ieziono  na sa lę  T ow . R olniczego;, 
jedna z w e te ran e k  w iec  zag a iła ; w iecow niczk i ze 
w szy s tk ich  stron  P o lsk i, a  n aw e t i z o b czy zn y  po
w itan e  zo s ta ły  p rzez  panią  M ary ę  S tra sz e w sk ą . 
H isto ry czn e  znaczenie udziału  kobiet w e  w a lk ach  
r. 1863-go p rzed s taw iła  D r. Zofia S zy b a lsk a . P an i 
M o sso czo w a m ów iła  o p rog ram ie p ra c y  kob iet pol
skich, poczem  w iecow niczk i ro z trz ą sa ły  na jw ażn ie j
sze zad an ie  sw oje  w  rodzin ie  i spo łeczeństw ie , 
u chw alając  p iękne i doniosłe rezolucye.

T rzec im i z rzędu  obradam i n iew ieściem i b y ł
I-szy  Z jazd d e legow anych  „ G o ś c i n  y 11, b ió ra  po
ra d y  dla P o lek  w  K rakow ie . T en  Z w iązek  S to w a 
rzy szeń  i Kół P o lek  ch rześc ian ek  w  G alicyi, z a ło 
żony  zeszłej z im y  u tw o rz y ł ognisko, k tó re  czu w ać  
będzie  nad rozw ojem  p ra c y  i in te resó w  kobiet pol
skich.

W  b iu rze  o tw a r to  osobne w y d z ia ły  p o rady  
naukow ej, handlow ej i zaw odow ej.

B iuro  to  g rom adzi u s taw y , p ro g ram y , sp ra w o 
zdan ia  s to w arzy szeń  i zw iązk ó w  kobiecych .

P ro w ad z i dział a d re so w y  szkó ł żeńsk ich  w sze l
kiego zak resu  i ch a rak te ru , tak  k ra jo w y ch  jak  i za 
g ran iczn y ch .

U dzie la  w sk az ó w ek  w  sp raw ach  hand low ych , 
spo łecznych , n au k o w y ch  i zaw o d o w y ch .

D o s ta rcza  s ta ty cz n y ch  dan y ch  w  sp raw ie  w y - 
ch o d ź tw a s ta łe g o  i sezonow ego.

Z b iera  w y d a w n ic tw a  i p race  lite rack ie  kob ie t 
polskich.

D elegow ane „G o śc in y 11 w ra z  z gośćm i p racę  
sw o ją  za czę ły  od polecenia się pod opiekę kró low ej 
Jad w ig i, p rzed  k tó re j k rucy fiksem  w e  w aw elsk ie j 
k a ted rze  o d b y ła  się m sza  św ., poczem  odbyło  się 
u ro czy ste  pośw ięcen ie  b ió ra , k tó re  się znajduje p rzy

ram ionam i. Ja k ż e b y  inaczej w y tłu m a c z y ć  tak ą  
lekkom yślność, tak ie  za ś lep ien ie? !

—  I ty  to  ich są d z isz ?  —  o d p arł w e z y r  g łosem  
tak  po tężnym , że p rze raz ił K aleda, k tó rz y  zad rża ł 
c a ły ;  zd aw ało  się, iż m u ry  pa łacu  nad  nim się 
zach w ia ły .

S p o jrza ł na zuch w ałeg o  s ta rc a  i osłup iał — bo 
w  obliczu pokornego  do tąd  sługi u jrza ł zdum iew a
jącą  odm ianę. W e z y r w y p ro s to w a ł się nagle, od- 
m ło d n ia ł; tw a rz  jego n ieziem ską za ja śn ia ła  p iękno
ścią, z  oczu s trze lił m u płom ień ja sn y  a g ro źn y :

—  Z w iesz  ich szaleńcam i —  m ów ił dalej — 
a cz y ż  i ty  nie postępu jesz tak  sam o, czyż i ty  w  tem  
k ró tk iem  życiu  ziem skiem  nie m yślisz  ty lko  o dzi
siejszej. chw ili, o d obrach  zn ikom ych  i p rzem ija ją
cych, a nie z a tro szcz y sz  się o zabezpieczenie losu 
na tam ty m  św ie c ie ?

I ro zp ły n ę ła  się w e m gle św ietlane j an ielska 
postać, zn iknął p a łac  k ró lew sk i. K aled obudził się 
ze  snu, do k tó reg o  u k o ły sa ł go b y ł ruch ok rę tu , b ez
piecznie p ły n ąceg o  po m orzu.

A opow ieść  tę  za im p ro w izo w ał nie k to  inny, 
ty lk o  sam  A dam  M ickiew icz, g d y  w  jesieni roku 
1848-go p ieszczo tliw ie  p ie lęgnow ał niebezpiecznie 
ch o rą  có rk ę  M ary ę , późniejszą G óreckę, k tó ra  nam  
o pow ieść tę  zach o w ała .

 ---------



ul* S traszew sk ieg o , pod liczbą 25. D elegow ane 
w m yśl u s taw  o b ra ły  sobie Z arząd ' i R adę N adzorczą, 
które nadal p raco w ać  będą nad rozw ojem  program u 
swego.

S ta ran iem  „G o śc in y 11 odby ł się też 12-go i 13-go 
maja „Z jazd K obiet P o lsk ich 11* k tó re  naw zajem  za 
poznaw ały  się z obecnym  stanem  p racy  w y c h o w aw - 
czej, spo łecznej i p rzem ysłow o-hand low ej.

Nie b y ł to , jak  tu  i ow dzie pisano, p ie rw szy  
taki Zjazd K obiet P o lsk ich , bo podobne o b rad y  już 
Pfzed k ilkunastu  la ty  to c z y ły  się w  Z akopanem  roku 
1899-go, ale w  obecnym  w ieku XX. P o lk i p ie rw szy  
raz z jech ały  się na ten  sw ój rachunek sum ienia, k tó ry  
na ogół w y p a d ł pocieszająco .

P rzed ew szy s tk iem  Z jazd ukrzep ił siły  do dal- 
szej p ra cy  i w sk az a ł trz y  drogi, jakiem i P o lk i dzisiaj 
głównie w ieść  m ają d o ras ta jące  pokolenia. K obieta 
Powiem dokona gospodarczego  odrodzen ia P o lsk i, 
każda kob ie ta  czy  b o g a ta  dziedziczka, czy  też  słu- 
z3ca dla ch lebodaw ców  zak u p y  czyn iąca . K obieta 
jest sza fa rk ą  w y d a tk ó w  dom ow ych , ona też  w  m ło
dzież w p a jać  m a poszanow anie  p racy , poczucie obo
wiązku n arodow ego  w  stosunku  do d robnych , naj
skrom niejszych czynności życ ie  pow szedniego .

Od tego jak m atki dzieci w ychowają zależy 
Przyszłość ich synów i córek.

Jeżeli m atk i nie chcą, ab y  córki ich tu ła ły  się 
^ ś ró d  obcych , i od nich ż e b ra ły  k a w a łk a  chleba, 

m uszą w b ić  sobie w  pam ięć trz y  g łów ne rezo- 
'ucye, czy li u ch w ały  Z jazdu K obiet Polsk ich , a zw ła- 
Szcza o sta tn ie , że :

„Z aw sze  i w szęd zie  s ta le  i w y trw a le  sze 
rz y ć  o raz  w y k o n y w a ć  będziem y  hasło  „sw ój
do sw ego  i po sw o je11.

D w a dni t rw a ły  o b rad y  Z jazdu, k tó ry  zam knął 
książę b iskup Sapieha.

P ad ło  tam  dużo ziarn  zd row ego  posiew u, k tó 
rego plon obfitym  b y ć  m oże.

W n io sk ó w  podaw ano  m oc w ielką, w szy s tk ie  
uporządkow ane zszeregow ano  w  długi sze reg  w sk a- 
zań i w y ty czn y ch .

M ożna o nich p rzez  ro k  ca ły  p isać i ro zp ra 
wiać.

Znam ienną je s t rzeczą , że i na ty m  Z jeździe 
Wniesiono o to , b y  kob ie ty  polskie do m ag ały  się 
rów noupraw nien ia  politycznego , t. j. by  m iały  głos 
W n adaw an iu  u s taw  p ań stw o w y ch .

I ten Z jazd w z y w a ł kob ie ty , ab y  p ilnow ały  zd ro 
w ego ducha narodu , a tęp iły  w  nim  fry m ark ę  zie
mią i u tra tę  w łasn o śc i narodow ej.

P ra c ę  naszego  Z w iązku K atolickich K obiet P ra -  
1 eująeych  p rzedstaw iono  tak że  w  osobnym  referacie. 

U czestniczki „Z jazdu11 z ob rad  ty ch  w y n io s ły  w iele 
dośw iadczen ia i zapału .

T ak  ted y  p ra ca  kob iet polskich co raz  to  sze rsze  
za tacza  k ręg i i co raz  to głębiej w nika w  p o trzeb y  
chwili obecnej. K obiety  nie zapom inają, iż naród 
będzie tak im , jakim  go one w ychow ają .

O by  co raz  to w ięcej by ło  w śró d  nas m atek  
j > kobiet o b y w ate lek !

T r z e c i a ,  r o c z n i c a
up łynęła  zap rzesz łeg o  czw artk u , dnia 22-go m aja, 
gdy  cu dow ny  obraz M atk i B oskiej C zęstochow skiej 
ponow nie zo s ta ł ukoronow any , k iedy  to  setk i ty s ięcy  
w iernego  K rólow ej sw ej ludu posp ieszy ło  hołd' z ło 
ży ć  sw ej M atce  i O rędow niczce.

O bchód tej roczn icy  p rzełożono  na niedzielę 
25-go b. m.

C hociaż od tego  czasu n a  tę  odw ieczną tw ie rd zę  
ducha naszego  nie szw ed zk ie  już, ale now e pie
kielne sp ad ły  g ro m y  M acochow e i jego zauszników , 
jednak  Ja sn a  G ó ra  nie p rze s ta ła  b y ć  n aszą  m oralną  
n aro d o w ą skarbn icą .

R oczn icę tę  trzec ią  ca ła  P o lsk a  obchodzi w  nale- 
ży tem  skupieniu, czci ją p ieśnią i s łow em , czci tem  
w ięcej, iż z g ło w y  św ię to k ra d zcy -m b rd e rc y  s ta rto  
już ś lad y  św ięceń  kap łańsk ich . Z n iknęła zbrodnia , 
o s ta ła  się

NASZA OPOKA.
Je s t  k ra j, co u T w y c h  stóp  leży, M ary o !
Je s t  lud T w ój w ie rn y , U koronow ana,
Je s t ziem ia T w o ja  od łan a  do łana,
T y  na niej cudną za k w itła ś  liliją.

J e s t  lud : c iern iow e mu w ieńce w c iąż  w iją,
Je s t z iem ia: sm utna, w  łzach  gorzk ich  skąpana, 
Je s t k ra j:  bo lesny , jak  ją trz ą c a  ran a ,
S ą  sk a rg i: do stóp T w eg o  tronu  b i j ą . . .

Ale jes t w ia ra , płom ienna, g łęboka,
K tó rą  od p ie rw szy ch  m om entów  istnienia 
Z piersi m atczy n y ch  czerp ią  n iem ow lęta  . . .

J e s t Ja sn a  G óra , n iezłom na opoka,
Co duszom polskim daje moc kamienia,
Bo w  wstaw iennictwo Tw e w ierzą, o Święta!

C.

Rozmaitości.
Książeczka jubileuszowa dla wiernych, pragnących 

dostąpić odpustu jubileuszowego. ‘Poznań, 1913, nakła
dem Księgarni św. Wojciecha, cena 15 fen.

Ojciec św. ogłosił odpust jubileuszowy z. powodu 
tysiąc sześćsetncj rocznicy nadania swobody i wolności 
Kościołowi św, przez cesarzla rzymskiego Konstan
tyna1 W. Odpustu dostępują wierni, którzy przy zw y
kłych warunkach odpustowych odwiedzą trzy  razyi koi- 
ściół katedralny ii trzy  razy  kościół parafialny, jeżeli: 
mieszkają w  Poznaniu lub Gnieźnie, a  inni, jeżeli odwie
dzą sześć razy swój kościół parafialny lub w łasny ko
ściół filialny, pomodlą się na intencyę podwyższenia 
Kościoła powszechnego i Stolicy Apostolskiej, wytępienia 
błędowi przeciw wierze, nawrócenia błądzących, zgody 
książąt i ludówi chrześcijańskich i dadzą dowolną jałmużnę 
na ubogich.

Pow yższa książeczka opowiada o  przyczynie od
pustu, wyjaśnia istotę odpustu i podaje piękne modlitwy, 
które można odmawiać przy zwiedzaniu kościoła. P rak 
tyczna książeczka znajdzie się zapewne w  ręku w szyst
kich, którzy pragną dostąpić odpustu.

i z y t a j  z  w a g ą  p i s m u .
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Sprawy Związku
Z RUCHU STOWARZYSZEŃ.

Stowarzyszenie „Oświata" w Szamotułach

odbyto' sw e miesięczne zebranie dnia 24 kwietnia, przy 
licznym udziale członkiń. Ks. pat. zagaił posiedzenie, 
sekretarka odczytała sprawozdanie z. ostatniego' zebrania, 
a ks. wicepatron Drygas miał odczyt, w  którym  nam 
przedstawił ustęp z  historyi państwa Rzymskiego, 
z czasów wojen Konstantyna Wielkiego i udzielenie wol
ności Kościołowi św. przez tegoż monarchę.

Poniew aż to było ostatnie zebranie pod przewodni
ctwem  ks. Putza, dotychczasowego patrona tow. naszego, 
zabrała głos sekretarka i pożegnała Go serdecznemi 
słowy, w yrażając szczery żal w  imieniu wszystkich 
z powodu odejścia naszego drogiego patrona, dziękując 
Mu zarazem  za jegO' pełną poświęcenia pracę w  tow. 
naszem. Poczem i ks. patron w  swem wzruszającem 
przemówieniu z nami się pożegnał. Na tem' się wyczerpał 
porządek obrad, i ks, patron zebranie zakończył.

'W  następną zaś niedzielę t. j. 27 kwietnia urządziło 
tow arzystw o „Oświata" na sali p. Gieremka, przybranej 
w kwiaty i zieleń uroczyste zebranie pożegnalne, wspól
nie z towarzystwam i Lutni, Zjednoczenia, Robotników 
i Młodzieży na cześć czcigodnego ks. Putza, który po 
11 letniej pracy w naszej parafii, opuszcza Szamotuły, 
aby się udać na inne pole pracy, do Wronek. Ks. P utz 
zjednał sobie przez szereg lat wielką miłość i zaufanie 
wszystkich swych owieczek, czego dowodem bardzo 
licznie zebrani członkowie tow arzystw , których dość ob
szerna sala pomieścić nie mogła. Ks, wicepatron. Drygas 
zagaił zebranie stosownem przemówieniem od w szyst
kich tow., podnosząc zasługi ks. patrona jako duszpaste
rza, obywatela, założyciela i kierownika licznych tow. 
par. szamotulskiej. Poczem nastąpiły śpiewy Lutni i w rę
czenie dyplomu z mianowaniem Go na członka honoro
wego, deklamacye, przemówienie pani hrabiny z  Ga
lowa w  imieniu kółka Gałowskiego, deklamacya Zjedno
czenia, przemówienie Młodzieży, i chóru kościelnego, na 
zakończenie śpiewy pożegnalne Oświaty i1 chóru kościel
nego. Ks. Putz za tytle objawów przywiązania i wdzięcz
ności do głębi wzruszony podziękował serdecznie 
wszystkim tam zebranym za ich życzliwość i przyw iąza
nie, jakie mu w tym dniu okazali. Całe zebranie; w y 
w arło na uczestniczących głębokie wrażenie.

Naszemu czcigodnemu przewodnikowi ślemy na tej 
drodze raz jeszcze szczere Bóg zapłać za Jego trudy, 
u nas podjęte. Sekretarka.

Sprawozdanie Stow. kobiet prac. „Skarga" w Obrzycku.
W niedzielę 27 kwietnia odbyto się zwyczajne ze

branie, które zagaiła przewodnicząca pochwaleniem Pana 
Boga. Po przeczytaniu protokółu i powitaniu gości od
czytała przewodnicząca ustęp o języku ojczystym , jak go 
mamy kochać szanować, a nie kaleczyć obcymi w y ra
zami. Po- kilku deklamacyach, które wygłosiły stow a
rzyszone, mówił czcig. ks. wicepatron o zachowaniu się, 
przedewszystkiem o zachowaniu *się dzieci względem, ro
dziców. i grzecznem zachowaniu się wobec nieprzyjaciół. 
Po odśpiewaniu kilku piosnek zakończono zebranie po
chwaleniem Pana Boga. P., prz.

Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.
Obchód jubileuszu ogłoszenia wolności Kościoła przez 

Konstantyna Wielkiego urządzony staraniem Stow arzy
szenia dnia 23 kwietnia, dał dowód, że stowarzyszenie 
to starało się obchodzić pamiątkę tryumfu Kościoła św. 
jak najwspanialej.

i Stowarzyszeń.
Program  rozpoczęto śpiewem chórowym. Odśpie

w ano „Ojcze nasz" Żukowskiego;, po. którym  z wielkiem 
przejęciem wygłosiła deklamacyę ustępu z Konrada W al
lenroda p. Olejniczakówna, a  p. Jamna W olska zarecyto
wała ustęp z „Niedokończonego poematu" Krasińskiego. 
W ykład ks. kan. Lisieckiego' z obrazami świetlanymi, 
streścił dzieje Kościoła św. od pierwszego prześladowa- 
niia^chrześcijani za czasów, Nerona aż do panowania Dyo- 
klecyana, oraz tryumf chrześcijan; za czasów. Konstantyna 
Wielkiego.

Wiele uznania doznał śpiew solowy pp. M aryi i W an
dy Michalskich „Pod krucyfiksem" Faure’go. Wspólną 
pieśnią zakończono poważny obchód.

Te kilka chwil przypominające poświęcenie się pierw
szych chrześcijan pozostaną w pamięci licznie zgroma
dzonych stowarzyszonych oraz zaproszonych go‘ści.

Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.

Zebranie 14 maja zagaiła przewodnicząca p. Smo
czyńska. Po  sprawozdaniu sekretarki1 i przyjęciu kilku 
kandydatek miała odczyt p. Kucharska na tem at: Oszczę
dność i praca człowieka zbogaca. Prelegentka doskonale 
ujęła znaczenie tego. przysłowia, a  stawiając pracę jako1 
zadanie życia i  dźwignię narodu wykazała, żte sumienne 
wykonywanie obowiązków daje zadowolenie w ew nętrzne 
i podnosi ducha. Nie pominęła także prelegentka pracy 
na polu społeczniem, od której się nikt usuwać nie powi
nien. W reszcie zachęca1 prelegentka do oszczędności w y
wodząc, że oszczędność wyrabia siłę woli i charakteru. 
Poczem, omawiano; urządzenie Iatowej zabaw y dnia 8-go 
czerw ca w  Parku W iktoryi, Przewodniczącą komisyi 
zabawowej obrano, p. Wroniecką, która dalsze panie do 
komisyi wymieniła1, prosząc zarazem1 wszystkich człon
ków o _ przysporzenie fantów!, które odbierać będzie 
w piątki w  lokalu stowarzyszenia. W spólną wycieczkę 
zapowiedziała przewodnicząca na ostatnią niedzielę czer
wca;. dalej zakomunikowała, że w  czerwcu, lipcu i sier
pniu, będzie tylko jedno zebranie i to w  drugą środę mie
siąca. Kilka deklamacyi i wspólny śpiew urozmaiciły ze
branie, które, po załatwieniu zapytań z skrzynki zakoń
czono.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży w Środzie.

Dnia 8 maja odbyto, się zwyczajne zebranie naszego 
towarzystwa,. Zagaił je ks. wietepatron Ttoczyński wspól
nym śpiewem. „W szechmocny Boże, ojców naszych 
Panie". P o  odbytych dalszych formalnościach miał w y
kład czcigodny nasz ks. wicepatron: „O pamiętnej rocz
nicy w  roku bieżącym", do. której obchodu "gotuje się 
cały świat chrześcijański. Bo otóż w. roku bieżącym 
upływa szesnaście w ieków  jak cesarz rzymski Konstan
tyn. w ydał w, Medyolanie edykt tolerancyjny i nadał Ko
ściołowi Chrystusowemu wolność i swobodę i nakazał 
prześladowania chrześcijan. Dalej objaśniał nam czcig. 
prelegent warunki' w  ceilu dostąpienia odpustu jubileuszo
wego: Poczem postanowiłyśm y urządzić wspólną spo
wiedź w dniu 10 maja; następnego, dnia w  uroczystość 
Zielonych Świątek odbyła się wspólna Komunia św., by 
pozyskać odpust jubileuszowy. Potem  zadeklamowały 
śliczne wiersze pp.: Sew eryna Grabias, „Zachwycenie", 
Katarzyna Błachowłak „O Janie Sobieskim", Katarzyna 
Kaczor „Ofiara Matki św. Wojciecha", Franciszka Miel
carek „U krzyża pomoc", Anna Swidłowska „O św. Jac
ku", W ładysław a Wujek „Pielgrzym", Magdalena Mać
kowiak „Hej, lludu ty  polski". Ks. wicepatron podzię
kował za takie zainteresowanie i. zachęcił nas do dalszej 
gorliwej p ra cy .. Poczem przyjęto do tow arzystw a dwie
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członkinie, a trzy  się zgłosiły jako- kandydatki. Po- od
powiedzi- na zapytanie z skrzynki solwował ks. w-ice- 
Patron zebranie wspólnym śpiewom „Hej siostry pracow
nice44. M. Maćkowiak, sekr.

f
Stow. „Strażnica*' żeńs. młodz. prziy kośc. Bożego Ciała.

Zwykłe zebranie to w- naszego odbyło się w  nie
dzielę dnia 12 maja o  godz. 5 po południu. Zagaiła je 
z powodu nieobecności ks. patrona przewodnicząca stow. 
Po  przeczytaniu pro-t-okółu i przyjęciu nowych członków 
nastąpił wykład- szan. gościa p. Jadwigi Wituskiej na 
temat: „Odwaga i wytrw ałość, droga do wielkich czy 
nów44. Za piękny wykład dziękowano szan. prelegentce 
hucznymi oklaskami. Następnie odczytała 1 wytłum a
czyła- przewód, stowarzyszenia poękny poemat M alczew
skiego- pod tytułem „M arya“. W  komunikatach zarządu 
-oznajmia p. przewód, że o ile żadnej przeszkody nie bę
dzie, odbędzie się obchód; na pamiątkę ogłoszenia wol
ności Kościoła prz-ez Konstantyna Wielkiego, w  drugą 
niedzielę czerwca. Po wspólnym śpiewie odpowiedziach 
na pytania z skrzynki zakońćzon-o zebranie o  godz. 7-ej 
wieczorem-. Sekretarka.

Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Zwykłe nasze zebranie odbyto się dnia 4 maja 
w  ochronce. Zagaił je -ks, w icepatron Gorgolewski. Po 
przeczytaniu porządku obrad i protokółu z ostatniego ze-- 
brania, przyjęto nowe członkinie do St-ow. Deklam-acye 
w ygłosiły pp. Tatarczyk, Sawińska, Richter, Górczyk, 
Kaczmarek i Ka-hszan, Ks. wicepatron dziękując paniom 
deklam-atorkoin- za tak pięknie wyglos-zoine dektamacye, 
zachęca inn-ei stowarzyszone, ażeby licznie się zgłaszały 
-do dektamiacyi. W ykład wypowiedziała stow. p. Ta
tarczyk na tem at: „Wspomnienia z czasów ubiegłych44 
Szanownej prelegentce podziękował ks. w icepatron za 
pięknie opr-acoiwany wykład. Poczem nastąpiły świe
tlane obrazy, do których w ykład stosowny o  życiu 
M atki Boskiej, legendach oraz -cudownych miejscach 
słynących w  Polsce, przedstawił nam ks, wicepatron. 
Przewodni, p. Sko-luda podziękowała ks. wioepatronow-i, 
za przedstawienie nam świetlanych obrazów  oraz za 
Wykład, poświęcony czci Matki Najświętszej. W  komu
nikatach zarządu z-apo-wiedział ks. wicepatron, iż bi-bl. 
otw artą będzie w  każdą sobotę tylko od godz, 7—8 
wieczorem, również iż m-sza św. na intencyę zabaw y 
odprawi s-ię w  drugie święto Zielonych Świątek o  godz. 6 
rano. Dalej zakomunikował ks. wicepatron, iż wyciecz
ka odbędzie się w  czw artą niedzielę czerwca. Po w y 
czerpaniu na zapytanie z-e1 skrzynki, solwował ks, w-ice- 
patroni zebranie wspólną pieśnią „Serdeczna Matko44.

Sekretarka.

Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

Z powodu nieobecności ks. ks. patronów zagaiła ze
branie zastęp, przewo-dw. p. Wojtkiewiczówna'. Po- zw y
kłych formalnościach nastąpił w ykład jednej z  członkiń 
za-rządu „W jaki sposób rozwija i kształci się charakter 
człowieka14. Prelegentka przedstawiła w zór Jez-us-a 
Chrystusa, i że za Jego przykładem musimy postępować 
i dłonią silną rzeźbić w ytrw ale swój charakter, łamać . 
swą wolę, wyższym  poddawać się celom,, dalej podkre
śliła, że kto- naśladowanie Jezusa Chrystusa wypisał na 
swojej chorągwi, ten m a przed sobą jasną i pewną drogę. 
Po wykładzie przewodnicząca zebrania oświadcza, iż 
dotychczasowa przewodnicząca złożyła- urząd oraz- w y
stąpiła ze stowarzyszenia. Na to p. Landkowska- oświad
czyła, iż zostaje nadał członkiem stowarzyszenia,-które to 
oświadczenie sto-w. radośnie przyjęto, wiedząc doskonale, 
;żę należy- w szystkie złączyć jako ogniwa w  łańcuch mi

łości i pracy ofiarnej dla drugich. P. Wojtkiewiczówna 
komunikuje, iż naszego patrona, najczcigodniejszego ks. 
ka-n. i jego przezacną rodzinę spotka! ciężki smutek, spo
wodowany śmiercią siostry jego, która znaną i mile w i
dzianą była w n-aszem st-ow. Żal i współczucie w yra
ziło st-ow. w-ysyłając tellegram kondolencyjny. Msza św. 
za duszę ś. p. zmarłej Czesławy Lisieckiej odprawiła się 
18 maja w kościele św. Marcina. Na życzenie stow arzy
szenia zapadła uchwała, ażeby ofiarować wien-iec na 
trumnę zmarłej, a  pieśnią Serdeczna Matko- za jej duszę 
zakończyła p. W ojtkiewiczówna zebranie.

J. W. zast. sekr.

Stowarzyszenie prac. katol. parafii św. Jana w Poznaniu.

Ostatnie ze-brńihie stowarzys-zeiha odbyto się dnia 
1 maja, które zagaił w-icepatrom ks. Jęsiek, przewodni
ctw o zaś objął ks. Michałowski. Na wstępie zaśpi-ewal 
chór sto-warzys-zemiia naszego- „My chcem y Boga44, po
czem przeczytano- protokół i dość licznie zgłaszające się 
kandydatki. Następnie udzielił ks. wicepatron głosu se
kretarzowi generalnemu, ks. Grzędzie, który przybył 
celem- udzielenia in-fo-rmacyi, dotyczących kasy posago
wej. Zaraz na wstępie wyznaje sekr. gen., sw ą radość 
nad pęważną agitaeyą w  stow. nasze-m, czego dowodzi 
szereg n-o-wo wstępujących członkiń i kandydatek. Dalej 
móiw-ił szan. mówca o związku, o kasach a  prze-dew-szyst- 
k-iem o kasie posagowej, również w yraża myśl, iż g ro
madzenie się na zebraniach nie powinno mi-eć na celu 
zys-kó-w jedynie materya-lnych, lecz pozys-kain-ie ko
rzyści nmiys-lowych. Po1 udzieleniu in-formacyi, twierdzi 
ks. Michałowski-, iż składki wpłacone otrzymają tę sto
warzyszone, które wyj-dą za- mąż. Ks. patron oświad
cza, iż wspólna Komunia świ. odbędzie się w święto Zie
lonych Świątek. Następnie przybył jako gość ks. Ada
mek. Dalszy program zebrania urozmaiciły dektamacye 
i skrzynka zapytań. P rzy  końcu nastąpiło- podziękowa
nie ks. ks. wicepatronom ze strony stowiarzyszon-ych 
i sekretarza gen-., poczerni ks-. Michałowski solwował ze
branie wspólną pieśnią: „Chwalcie- lątó umajone44.

Sekretarka-.

O G Ł O S Z E N I A .
Stowarzyszenie Pracownic Konfekcyjnych w Po

znaniu urządza dnia 8-go czerw ca WYCIECZKĘ DO 
KOBYLOPOLA. Zast. sekr.

I   |  KALENDARZ ZEBRAŃ.

( C z e r w i e  c.)
2-go o 8lA  sto-w. Oświata w: Szamotułach;.
3-go o 8 stow. prac. konf.

. 4-go s-tow,. kob. prac. wi Dobrojewiie.
8-go 1) st-ow. Zgoda- i Jedność w Inowrocławiu; 2) o 4 

stow. kob. prac. w  Pakości; 3) o- 5 st-ow. „Strażnica44 
wi par. Bożego Ciała; 4) o- 4. sto-w. kat. prac. par. 
świ Jana; 5) o- 4/4 stow. k-ob. prac. par. św. W oj
ciecha; 6) o- 5 stow. k-ob. prac. w  Piotron-kach; 7) 
stow. prac. przem. par. katedr.

11-go o 8Yi stow. żeńskiej młodz. kupieckiej.
12-go stow. prac. w  Starołę-ce-.
IS-go 1) o 6 stow. Oświata i P raca w par. św. Łazarza; 

2) o 5 st-ow. kob. prac. w handlu i' konf. w  Byd
goszczy; 3) o 5 s-tow. „Spójnia44 w  Gnieźnie; 4) o- 4 
st-ow. prac. w Kościanie; 5) stow. kob. prac. w  Nie
chanowie.

—  CS*CSsGS=>CSsGS‘-----------



Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze
koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

Gdzie niema »Asanu* na składzie, wysyła się wprost 
z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki.
Chem. fabr. ERGA8TA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin. |

Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
Poznań, Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
P oniec, Bank ludowy E. G. m. u. E . Punitz.

Każdemn Rodzicowi, które
mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam w iedzieć o słu żb ie  
i  ne s łu ż b ie ?

Poradnik dla Służących. 
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Oaieli lii fohirt".
MYDŁO

REGERA
nie szkodzi bieliźnie

ani praczce.
Proszki do prania t. zw. sa> 
m odzia łające niszczą bie

liznę i ręce. 
P aczka fuutowa m ydła 

Rogera kosztuje tylko 
40 fenygów .

Zataicie
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu
dziki i łańcuszki, 
b ro sz k i, pier
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar
niczki, gramofony, płyty pol
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

'  Hieronim Tilgner,*
(Berlin, PaulstrassejjNr. 8.

Nowości
w materyałach do prania

w pięknem zestawieniu, modnych kolorach i deseniach 
w bardzo wielkim wyborze, p o  zn an ych  tan ich  cenach

Foulardy i Satyny
m etr 1,35, 1,20, 1,05, 83 fen.

Muśliny bawełn.1 T " "i bez
metr 75, 60, 45, 38 fen

Muśliny czysto wełn.
metr 1,75 1,05 90, 75 fen.

Zefiry modne paski
m etr 60, 52, 45 fen.

Płócienka na bluzki i suknie
m etr 75, 60, 45 fen.

W n c t l a  z p rz e p y sz n y m  brzegiem 
W  U d l C  (100 cm. szer.) metr 2,45, 

1,95, 1,45 mk.

Batysty haftowane
(120 cm. szer.) w piękn. deseniach 
m etr 5,95, 3,75 2,75, 1,85 mk.

Roby półgotowe

Próby wysyłam  franko.

K. JGNATOWICZ
Poznań, Stary Rynek 65-69.

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI, p,aia* »»• »arcl"i-6
poleca

najlepsze Maszyny do szycia pod długoletni 
gwarancyą

W arsztat rep aracyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

P rzybory  do ośw ietlania petro l., gazu i okowity.

dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie T o w a rz . s łu ż b y  
ż e ń s k ie j  w  sw e m  S c h ro 
n isk u  p rz y  u l ic y  W r o 
c ła w sk ie j n r .  4  II  p. Cały 
obiad kosztuje 40 fen .| pół 
obiadu 25 fen ., talerz zupy 
10 fen . Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za
trudnionych w handlu i prze
myśle, lub przejeżdżających 
z prowincyi na to wielkie udo
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Modne hafty
białe i kolorowe

do bluzek, sukien i torebek, oraz 
m onogram y z ło te  i je 
dw abne wykonuje szy b k o  
i po cenach umiarkowanych

W ierzejewska,
Poznań, Zamkowa 5, III.

Centralna Drogerya

J . Gzepczyński,
Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 3238.

N a j ta ń s z e  Ź r ó d ło  z a k u p u

na mydlą i artykuły do prania i oświetlania.
W ielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.

Na wieki

I pozostanie najlepszem 
mydłem do prania I

mydło Regera.
Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .

Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


